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8 Warsrany d.3 Lutógo, 
( Dalszy sigg.) 
dantis sprawy e ecteroletniey pracy To- 
warsyjiwa  Arólewskiezoj PPzy tacioł 
Aladh zrołu 1309, 1310, I81!, $ 1318 
nu prsśćdzeniu publłozaem d. 10 Sty- 
seni 1814 roke przez X. Stantstawa 
Stasritu Prezesa Sarot towarzyfłwa. 
Stąd wynika, że z licznych hoczyści, 
jakie społeczność zlewa oa ludzi, nie masz 
więssacy Dad ię, przez którą znayduiemy 
Ww aiey pomoc oświecenia, pomoc udoskoe 
balenia iefisttwa naszego. Nie masz wię* 
kszego dła ludzkości dobrodzieyltwa , nad 
zakdadane dia młodzieży sznoły pubiicz, 
me! nie masz zbawiednieyszey i szlache- 
tnieypszey dla rodzaiu ludzkiego przysługi, 
wad iednoczenie się wtowarzyltwa ludzi 
Gdwieconych w celu rozkzerzania Światła 
w publiczności. 
(Tu miech mi się godzi wynurzyć uczue 
Gia, ianie sẹ wtem mieyscu oduawiaią 
wu mnie, i iakiemi wszyscy przeięci ies 
feśmy uowoprzybrani dla was Szanowni 
Mężowie , którzy porączemi w tym wielkim 
dla dobra ogólnego cciu, nas do uczelni: 


ctwa prac wastych powołać raczylsście. 
Pornaiemy świętość zamiarow tego tak 
poważnego związku, umiemy cenić za- 
szczyt laki nas spotyka, czuiemy szczerą 
cheć odpowiadania oczekiwaniu waszemu. 
W waszey ufni pomocy, a w przewodni- 
ctwio tak zasłużonego w tem zgromadzeniy 
maczelorką, przyrzekany w miatę sił na: 
szych dzichć z wami prace. 

W tym nowym, a dla monis tk 'chlu- 
bnym zawodzie, nie mogę przyawoiciey i 
zgodniey z życzeniem Serca moiego rozpo- 
cząć obowiązkow,iako oddaiąc winny hołd 
pamiątce iednego aczci godoych w tem 
zgromadzeniu poprzedniiow, a oraz; mega 
niegdyś przyiaciela, í przez czas znaczny 
w oauczycielitwie Kollegi Onufrego Góre 
skiego, Krotkie było iego życie; krotkie 
cya iegą odważam się kreślić. 

w” iługim szeregu tych, którzy chwar 
łą iuż tylko imienia swoiego zdobią to gro- 
na, acz niedawno skciarzone, znalazłem 
wielu, którym ich Ropień, ich wiek i oko- 
liczności przytażoieysze, obfitsze dozwali- 
ły wydać plony ,i przez dłuższe zasługi, 
większe pozyskać prawo do wdzięczności 
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Lepz eżeli prawdziwa wartość człowieką 
nie od blasku zewnetrznego, ale od iego 
wewnętrznych przymiotow zależy, ieśli 
nie ftopiek , iak dar losu, ielt miara wiel. 
koci, ale zdolneść , ziaką mu kto odpo- 
wiada; ieśli Bakoniec nie długość Życia, 
a nawet i zasług, ale ich użyteczność ie- 
dna prawo do szacunku; nie widzę,czyy. 
by obraz, pozbawiony wszelkich ozdób 
pobliskich, sam w sobie odmalowany , był 
milszym , i sprawiedliwszy żal wzbudzał 
w żyiących, iak obraz $. p. Górskiego. O- 
by mdłe usiłowania pszyiaciela mogły go 
oddać wtak niewinnych i prolłych far- 
bach, iak była piewinna iego dusza, iak 
był prolly, a gruntowny iego sposób my- 
lenia, iak było piękne, i w niczem nie. 
przesadne iego życie. 

Urodził się Onufry Górski roka 1774 
we wsi Włodzimierzu na Wołyniu. Ot dae 
rzony niepospolitemi przymiołami umysłu, 
wtym wieku pierwszy bieg nauk w szko- 
łach publicznych ukończył, w którym wiee 
łu zwykło dopiero zaczynać.  Rozwina- 
wszy szczęśliwie 'władze umysłowe, my- 
$ia? oich ukształceniu; po!ubiwszy nauki, 
chciał się im zupełnie poświęcić. W tym 
celu wiłąpił do zgromadzenia nauczyciel- 
skiego XX. Piiarow. Trzynaście dopiero 
lat miał wtenczas młodzieniec.  Prożny 
był opor rodzicow, prożny samychże zgro* 
madzęnia przełożonych, tak wcześnemu 
powołaniu przeciwnych. Ulegliiego proż- 
bom , gdy się przekonali, iak daleko wia- 
dze iego umysłowe uprzedza'y słe ciała. 
Zdaie się, iż natura zamierzaiac mu ży: 
mie miedługie, chciała go wynagrodzić 
przyśpieszeniem doyrzałości rozumu. Tym 
sposobem pozwoliła mu wypłacić dług 
spółecznoŚci, jaki każdy przychodząc na 
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świat zaciega, aty deog'm był połytecza 
nym.  Zblżony do źrodła nauk Górski, 
czerpał z niego chciwie, do wszyfikiego 
rewną ochotę okazywał, i w niczem nie 
znaydował trudności. Lubo wielu współ. 
towarzyszow prędkim pofiępiiem w nau- 
kach wyprzedzał, przecież zwierzchność 
baczna na wiek i samę przyzwoitość , prze 
dłużyła mu znaeznie czas iego doskonale- 
nia, nim mu urząd nauczyciela powierzy- 
ła. Ta była przykrość naywiększa, ią 
kiey dozrał od swych zwierzchnikow, 
Spieszył się do pracy, iak gdyby uie- 
dział, iż mu będzie skroconą,  tofłąpił 
nareszcie, czego tak usilnie żądał, i w ro. 
ku życia 19 zaczał uczyć publicznie. 
Rzadto się trafia, aby wybor wieku 
młodocianego znalazł potwierdzenie w wie 
ku dorzałym: iu zdarzeniem oscbliwszem, 
wiek doyrza y pocl.walił w ybor wieku dzie 
cinnego. Prawda, iż Cerski niechcąc so» 
bie pomnażać obowiazkow , nie lłarał się 
poźńey opoświęcenie kapłańskie ; ale na» 
uczycielem był chetn.e do śmierci. Nad- 
zwyczayba iepo łatwość, iakiey we wszy. 
kiem doznawał, tego. giętkość charakte» 
ru, zdoinymby go zapewne do wszelkich 
innych pos'ug w spółeczn: ści czyniły ; pra 
ce iednak nauczycielskie zdawały się clą 
niego nayszczęśliwiey obranemi, Zywy, 
ale przy tem umiarkowany, groźny, ale 
pie przytłumiaiący w uczniach żywości, 
łagodny na przemian, ale przefępiwom 
niepobłażaiący : otoczony ciągle w Konwik- 
cie XX. Piiarow rożnego wieku młodzie; 
ża, i nieiąko na Świeczniku poflawiony, 
rownie przykładem, iak słowy, uczył iey 
cnoty i roRropności. Co inni zwykli czerr 
pać zobszerney Pedagogiki prawideł, tą 
jiemu łatwo profity rozsądek wskazywał, 


4 
eo miał czynić ,iak poRępować, X nie- 
tylko powagę i uszanowanie, ale nadto 
przychylność u swych uczniow pozyskał, 
aby nauka iego nietylko młodych umysty» 
ale oraz onych serca ksztatcita, 

Stałość » otwartość były celuiące du- 
szy tego przymioty; nigdy iednak z granic 
delikataości nie wychodziły.  Nietatwo 
zmieniał swoje jrzekouauie; wypurzał wol- 
DO co myślał, a sbuaiac innych zdana, 
me obrazat. Setecroać wyryta na iegv 
twarzy wszytkich mu serca iednała. Rzad- 
ki iell ktoby na rownym tto, niu tylu ;co 
on liczyt przylacioł, 

W roku 1305 przybranym zofłał do 
Towarzyiwa przylacioł nauk. Ale mette- 
ty! wośim miesęcy, po swem przybraniu, 
Żyć przeltat. Lecz Górski nie będąc ie- 
szcze członkiem [owarzyliwa, luz llvsow- 
nie do iego zamiarow pracował. Ucząc 
przez lat 13, miał pociechę, choć przy 
wceześnym zgonie, Widzieć tu i owdzie 
szczęćliwie wschodzące, rzucoue przez nie- 
go dobre nasiona. Nayulubieńszą iego za: 
bawą były nauki zwane pięknemi, z tem 
wszylłniem w czasie niedolfłaiku osób w 
Zgromadzeniu, dawat Górski, oprocz nauk 
powyzszych matematykę, loikę, i huito- 
ryą. Co więks”a, gdy za rządu Pruskiego 
Chciano ułatwić młodzieży poznanie pra- 
wa panuiącego, Górski pierwszy raz wzią- 
Wszy do ręki Kodex Fryderyka i Juftynia- 
Da, wykładał dwa te obszerne praw żŹro- 
dia ziąką łatwością, iak gdyby od lat 
kilku byt znemi oswoiony. Cokolwiek z 
Uczaiami rozbierał, to :w czasie rozbioru 
Rdawalo się główaym iego przedmiotem. 
Sposob tłumaczenia się iego był tak łatwy 
i iasny , as byto prędkie 1 doxładne iego 
Poięvie. 

(Reszta potem. ) 
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X 2 Wiednia d. 23 Lutego. 
Doniesienia od teatru woyny. 

Podług urzędowego doniesienia w 
Stuttgardskiey gazecie, odebraż Król Wir- 
temberski najtępuiące doniesienia z głowe 
ney kwatery korpusu Wirtemberskiego 
Fontivannes pod d. 8 Lutego: ” Kro Wir- 
temberski korpus ruszył d. 4 Lutego z Les- 
moas, poszedł przez Evagne do Piney, a 
d. 5 przez Gervdot do Mouteramey. D, 
5 miał Xze Colloredo rozprawę pod Cour- 
teranges, pod czas którey polirzelono go 
w udo; skutkiem iey zaś było opanowa- 
nie tamteyszego moltu na Barre.  Feldm. 
por. Hrabia Noltitz obiął aż do wyzdro- 
wienia Xcia nad iego korpusem dowadz: 
two. D. 6 było naltępuiące fanowisko 
woyska:  Kurpus Wirtemberski a? w 
Montieramey , Montreuil i Lusigny; przed: 
nie ftraże o ćw erć mili przodem od tego 
mieysca. Na lewey tlronie tego korpusu 
fiat w St Parre Xze Lichieottein; między 
korpusami Wirtemb rskim i Lichtenfecina 
Rat korpus Xcia Colloredo. Na prawey 
fironie ftał Jenerał artyleryi Hrabia Giu- 
lay, a Hrabia Wittgenitejin w Chamont, 
zkąd wystał Hrabiego Pahlena do Mary. 
Feldmarszałek Blücher poftępował naprzod 
d: okolicy Arcas. Hrabia Wrede tta? w 
Vandoeuvres. Tego dnia przedsięwziął 
Królewicz Wirtemberski rozpoznawanie 
przez Larivon, a Jen. major Stockmaier 
przez Cercy ku Troyes, ale nie natrafili 
nigdzie na nieprzyiaciela, chociaż kilko- 
krainie napafował przy Lusigny korpus 
Wirtemberski, zasłaniając zapewne swoy 
ufięp. W nocy zd. 6 na 7 opościł nie- 
przyiaciel swoie Aanowisko pod Courte: 
ranges, cof a? się do Troyes, a Ramiad 
ku NogeBt nad Sekwara pościńcem ku Pa: 
ryzowi, zofławiwszy mały oddział, który 
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pofępujacanaprzod przednia firaż korpusu 
W irtemberskięgo w niewolą zabrała. Kró. 
łewicz Itava! d. y rano na czele przedniey 
frały i ścigał nieprzyiacieła bez odporu 
ga drodze ku Troyes, W mieście tem od- 
dane mu zolłały przez Magifrat klucze od 
miafia, które przez Pułkownika Miinchin- 
gen posiał Xciu Schwarzenbergowi, Kró- 
łewicz ścigał daiey częścią jazdy nieprzy: 
jaciela aż e 3 godriny drogi za Troyes ku 
Nogent i zabrał kiikanaściejeńcow. Głowe 
Ra siła korpusu Wirtemberskiego przeciag- 
nęła przez Troyes ku Sens naprzed, dla 
zaięcia leż w Fontivaanes, Liebault, Nen- 
ville, Villemont, &c. tWoyska Isprzymie- 
rzone bardzo dobrze były w Troycs przy- 
ięte. Cesarze Rossyyski, Auliryacki i Król 
Pruski byli tam oczekiwani, Troyes ief 
dla wyżywienia woysk spreymierzonych 
bardzo ważnem mieyscem. Głowna kwa: 
tera Królewicza Wirtemberskiego fel w 
Troyes, a Jen. artylervi Franquemont w 
Fontivannes ! Pont sur Vanne,) Cesarz 
Napoleon wyiecchał w nocy z d, ónaż z 
Troyes, iak mowią, prońo do Paryża. ,, 


Z dodatkowego doniesienia Feldmar- 
szałka Xcia Schwarzenberga o skutku dol- 
Szych zdarzeń pamietney bitwy pod Bri- 
enne, pokazuie się, że nieprzyiaciel w za. 
miarze zasłonienia swoiego ufłępu, i wfrzye 
mania oraz grożącego poltępu głownego 
sprżymierzonego woyska przeciw prawe- 
mu iego bokowi, posunął g, 4 Lutego zna- 
czhą część swey gwardyi z Troyes na dro- 
dze od Bar aad Sekwaną ku Vachorie, 
która osadziła mof i wieś Clercy izda- 
wała sie tam chcieć usadowić. IJewodzą- 
cy Feldmarszałek rozkazał zaraz Jenera. 
łowi artyleryi Xciu Coloredo wysłać tam 


Feldm. por. Bianchi i opanować te misy. 


sce, czego ten Z zwykła swoią dopełnił 
odwagą. Z naieżonym bagnetem o- 


panowały waleczne woyska mof j wief, | 


zabrały kiltunafiu grenadyerow gwardyk 
w niewolą i utrzymały ważne to mieysce, 
W tey potyczce, która zupełnie celowi i 
oczekiwaniu odpowiedziała; ubolewa jed. 
nak bardzo Feldmarszałek nad ranienienmi 
walecznego Jenerata artyleryi Xcia Collo. 
redo, któremu kula karabinowa pod czas 
uayżywszego ognia wyższg udo przeszyła. 


Naczelny Wodz woyska Sląskiego, 
Feldmarszałek Bliicher, cznaymił w głow* 
ney swoiey kwaterze St. Quen d. 4 Luviegę 
nafiępuiący rapport: 

D. 22 Stycznia korpus Sakena pofią. 
pił dwiema kolumnami naprzod; pierwszą 
przez Ligny, A drugą przez Vaulcouleurg 
i Joinville. Nieprzyjaciel wyŃąpił po po- 
łudniu z okpło 2500 jazdy z Ligny ku Si 
Aubin, Rrzelał z iedney batteryi do jązdy 
Wasiiczykowa, cofnął się jednak, gdy 
widział, że przed nim nie ufiępuie. D, 23 
uderżyt Jenerał por. Xże Szczerbatow na 
miało Ligny i opanował je Sziurmem. 
Nasza frata wynosiła około 200 zabitych 
i ranionych. Nieprzyiaciel cofnął sie do 
St, Dizier. D. 25 uderzył Xze Szczerba- 
tow i na tọ mievsce, i odparł nieprzyia- 
ciela ku Vitry. D. 26 udał się Xże Szczer- 
batow lłosownie do mianego rozkazu ku 
Brienne , dla złączenia się tam znwu z 
korrusem Sakena, a Jenerał Łanskoy trzy» 
mał St. Dizier przednią rażą osadzone, 
pczekuiac korpusu Jorka, który idąc przez 
St. Michiel, miał d. 26 w St. Dizier Ra. 
nać,  Nieprzviaciel uwiadomiony zapew» 
ne o odeyściu Xcia Szczerbatowa , korzy: 
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Pat e rey okoliczności, vderzył A. 27 na 
St Dizier i przemagającą siłą przymusił 
Jeneraia por. Łanskoy do c fnienia się ku 
Joeinvi łe. Zdarzenie to było przewadzią. 
ne. Korpus Królewicza W irtembepskiego 
Bał między Brienne i Bar nad Aube, Wiel. 
kie woysko pemykało się także oa Chau- 
mont. Korpus Wittgenfieina mogł d, 29 
pod Joioviile łłanać. Korpus Kiejlia miat 
d. 2 Lutego przeprawić się za Mozę pod 
St. Michel dla wsparcia Jorka. W ta. 
kich okolicznościach ściągnąt Feldmarsza. 
fek d, 25 Jenerata /Łanskoy przez Doule- 
vent do Soulains nazad, połączy) korpus 
Sakena i cześć korpusu Langerona pod Je- 
metaiem Olsufiew pod Brienne, rozkazał 
jażdzie ku Arcis i Troyes pofłąpić, (któ. 
ze mieysca trzymal nieprzyiacie! piechotą 
psaądzone,) i oczekiwał na dalsze poru- 
Sienja nieprzyjaciela. Ten pofąpi? d. 25 
do Vassy, a d. 29 od Montierendre ku 
Brienne. Nie mozna ieszcze było poznać 
zamysłow nieprzyiacie a, Feldmarszałek 
rozkazał ściągnąć się do kupy swoim si- 
łom pod Brienne i uwiądomiło tem ftoiace- 
go pod Maison Królewicza Wirtemb, Hrze- 
dnia firaż .korpusu W ittgenfieina, pod roz- 
kazami Jenerała Pah'en, złączyła się z 
groyskiem Śląskiem, Około poładoia 
schwytany zolłał między Viry i Arcis 
niefrzyiacielski Podpułkownik ; znalezio- 
no przy oim ważne pisma, z ktorych do- 
wiedziano się, że Cesarz Napoleon przy. 
byt do wcyska i pofłanowił ciagnąć daley 
zaczęte przez St. Dizier zaczepne działa» 
nie. KRczkaż do Marszał a Mortiera opie- 
wał, iz Troyes i Auhe opuszczene bydź 
maia, dla przyłaczenia się do prawego 
skrzydła pomykaiącego się woyska. Do- 
niesienia te okazywały, iż nieprąyiaciel 
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szuka bitwy; aže wszyfikie śwoie AoBą- 
czył siły , poftanowił zatem Feldmarczałęk 
zbliżyć się do wielkiego woyska, któwe 
przed 1 Lutego nadeyśdź miało pod Ka 
nad Aube, i między Briennei Bar, tu- 
dzież lłanowiskiem Maison, zaiąć pod 
Traunes mocne fanowisko. Gdy wydane 
bydź miały rozkazy do odeyścia, poltą- 


pił oieprzyiaciel mocaemi kolumaami ku 


Brienne. Była godzina 3 po południu. 
Feldmarszałek pofiapowił przyśąć bitwę. 
Potyczka pod Brienne, 
Brienne-le - Chateau ieft zupełnie © 

twarte z drewnianych domow złożone i 
bez murow pod wzgorkiem , na którym 
foi zamek, leżące miafńo , a który ciąg- 
nia się ku luesmont. Od.Brienne ku Mon- 
tierendre., na drugiey llronie aż do Tran- 
nes są wielkie rowniny. Jenerał por. Hra- 
bia Pahlen zasłaniał z rana z około 2000 
jazdy marsz korpusu Sakena z Lesmont 
do Briesne i uwałał rozwinięcie się si 
nieprzyiacielskich.  Miaftoe Brieone osa- 
dzone było korpusem Jenerała Olsufiew. 
Korpus Sakena fłał w kolumnach na dro- 
dze od Brienne do La Rothiere. Nieprzy- 
iaciel rozwinął znaczną massę jazdy prze- 
ciw Hrabiemu Pahlep, który unikaiąc po- 
tyczki z pr:emagaiącą nieprzyiacielską 
jazdą cofnął się ku Brienne.  Nieprayia- 
ciel chcąc go oskrzydlić , rozciągnął pra- 
we swoie skrzydło aż na wzgorki, lecz 
Hrabia Pahlen cofnął się ftosownie do roz- 
kazu przez mialło do korpusu Sakena, ; 
Nieprzyjaciel potrworzył attakuiące kolum. 
ny przeciw Brienne tak z artyleryi, iako 
też z piechoty, i kazał im z prawego . 
skrzydła, gdzie iego jazda nieporuszeną 
ftała, pofiapić. Na łewem swoiem skrzy- 
dle mało miał jazdy, ale znaczne massy 
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przyjaciel Ranął prawem skrzydłem w Di. * 


piechoty i dwie batterye , które wraz z 
dwiema ź prawego skrzydła dawały ognia 
do Brienne, i w kilku mieyscach to mias- 
to zapaliły. Nieprzyiaciel niemogąc swey 
jazdy na prawen skrzydle użyć, prze- 
ciągnął ią po uftąpieaiu Hrabiego Pah, soa, 
Da lewe. Feldmarszatek korcyltat z tego 
błędu. BRozkazat jażdzie Sakena, z kto- 
rą ztączyła się jazda Pahlena, reuvić się 
szybko na lewe skrzydło nieprzyiacieskie. 
Dziato się to na schysku daia: dwie bat- 
terye nieprzylacielskie zotłały zabrane i 
lewe iego skrzydło porazone. Attak prze- 
ciw mialtu był tym czasem przez Jenera- 
ła Olsufiew odparty , ale nieprzyiaciel poe 
pawiał ciągle swole attari świczem woye 
skiem od prawego Skrzydła. Zotaty one 
wprawdzie odparte, ale od rony zamku 
z0alazt w Nocy sposob wtargaienia nieo- 
sadzoną drogą, i opanowania zamku i 
Części mialła. Korpus Sakeną poftąpił 
Szybkim krosiem naprzod, i o godz.nie 1: 
w nocy ukończyła się na tem potyczka, 
iz całe będące w płomieniach mialto Bri- 
enne pozolłało w naszych ręku. Nieco 
iednak niepvrzyiacielskich ftrzelcow trzy- 
mało zamek osadzony. Zabrumi jeńcy b = 
li wszyscy z gwardyi Cesarskicy i powie- 
dzieli, że sam Cesarz niemi dowodził. 
Feldmarszałek odłożył do nazaiutrza ścią- 
gnienie do kupy woyska, a zamek kazał 
jaździe opasać. — W woyskowey szkole 
tego miafta uczył się Cesarz Napoleon; 
tu odebrał pierwsze nauki sztuki woienney 
i tu zapalił swoią koleb<ę. — D. 30 Sty. 
cznia poftąpił nieprzyiacie! lewem swoiem 
skrzydłem paprzod, wszedł około połud- 
mia do B'ienne i Arzelał do fłaiącey za 
malem oaszey jazdy 2 ciężkich dział, 
która cofaęta się zwolna do Traonea. N.e- 


enville, środkiem w La Rothiere, a le- 
wem w Chaumenil. Okazał on znaczną 
i Sląskie woysko przenoszącą siłę. D. ga 
pofiąpił naprzod i rozwinął się na rowuis 
nie między La Rothiere i Trannes, 1 osae 
dził lasek praed ltanowiskiem Trannes, 
z kiórego to mieysca mogło bydź nayko- 
rzylłorey attiakowane.  lymczasem nads 
ciagnęto głowae woysko. Jenerał Jork u- 
derzył d. 30 na St. llizier, opanował go 
i r działo zdobył, F.ldmarszasek X46 
Schwarzenberg uwiadomit tcldmacszałka 
Bliicnera, ze d, 1 Lutego aorpusy Krole- 
wicza Wirtemberskiego , Hrabiego G.ulay 
i odwod Rossyyskich grenadyerow itang 
pod Traones. Ziecił Feldmarszatkow: ue 
derzyć temi woyskami i Siąskiem woOyś= 
kiem na meprzyiaciela, gdy tymczasem 
Jenerał Hrabia Wrede polłąpi z Doulee 
vent ku Brienne. 
hitwa pod La Rothiere 

Feidmarsaałek oznaczył południe do 
uderzenia gma kolumnami. Królewicz Wr- 
teimberski uderzyc miat na Chaumeail, 
Jenerał Baron Saken Ba La Rothiere, Je- 
serat Hrabia G.ulay oa Dieavi le. Ros- 
syyscy greaadyerowie lłaii w odwodzie. 
Królewicz Wirtemberski rozpoczął bitwę 
uderzeniem na lasek, wypart oieprzyiacie- 
la, uderzył ua La Chivry, opanował i 
przezwyciężył wszyftkie teuducóci m eye 
scowe , które niepozwalaty mu między ine 
nem: użyć dział doattaku. Jenerał Saken 
nie mógł dział swoi.h zbłota wydobyć; 
połowa musiała wm eyscu pozofać, aże- 
by druga połowa podwoyaym sprzężarem 
poruszać się mogła. Jenerał Saken poltą. 
pił przeciw La Reth ere, Hrabia Giulay 
poprowadził swoie dziata przeciw Dien. 
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wille i rozkaza? zaiać piechocie Unin- 
wille, O godzinie 3 była bitwa powsze- 
Chna. Padaiący śnieg zaćmił w krotcetak 
dalece powietrze, iż ogień działowy uftać 
nusiał. ponieważ iedna firona nie mogła 
erug'ey widzieć. N eprzyiaciel rzucił się 
przemaga acą siłą na Królewicza Wirtem- 
berskiego. La Chivry utracone zofłało ; 
Ńrolewicz odzyskał go 1 utrzymał zolła- 
wiwszy tam 8 batalnonow. Jenerał Sa 
ken uszykował się w massie i zdobył wieść 
1a R thiere. Jazda Sakena uderzyła na 
mieprzyłjac elska, która w przewyższaią- 
cey liczbie przeciw niey wyszła i az do 
taszych mass piechoty się zblizyła. Tu 


doliasa ja da Sakena posiłki i uderzyta 
pa nowo ns Dievrzyjacielssą z pie horą. 


Nieprzyiacielska jazda zołała porażoną i 
aż do ftarego Brienne cigana. 


— -- 


Nieprzy. 
iacielska piechota po zła w nieład. Zdo- 
byt 32 dział i od tey chwil; była bitwa 


Wygrana. W trzech mieyscach trzymał sę 
aeszcze nieprzylaciel.  Feldmarszaiek po- 


ała? Krolewiczow:. Witemberskiemu po- 
siłki; popr wadził on nawet odwod prze- 
ciw La Rothiere. Królewicz złączył się 
z Jen. Hrabią Wrede; doszedł naprzod 
do Chaumenii, potem zdobył La Rothie. 
ze; ae nieprzyiaciel trzymał jeszcze do 
godziny 11 gmach w La Rotheie osadzo- 


ny. > Nakonmiec około północy udało si 
Jen. Hrabiemu Giulay po * AM odno? 


ściach wziąść Dienviřle i utrzymać. Nie» 
przesaciel był o tym czasie w wszyfkich 
mieyscach pobity, i cofnął się w nocy 
przez Brienne. Od Jen. Hrabiego W rede 
| Badeszło doniesienie, że opanował? Mor. 
willer, ziamiąd do Chaumemil pofiapił i 
Ómu korpusowi pod "Marmontem, który 
przeciw niemu walczył, 23 dział zabrał. 
Hheólewicz Wirtemberski, który przeciw 


2mu korpusowi walczył, adobył 9 dział 
Jenerał Saken i Hrabia Giulay mieli prze- 
ciw sobie nieprzy:acielskie gwardye. Mos 
narchowie byli cbecni bitwy pod La Ro- 
thiere i zoftawali przy środku woyska 
między Trannes i La Rothiere. Obecność 
ich ozywiała woyska, W nocy Rossyy- 
skie i Pruskie gwardye koune i piesze 
przybyły pod Trannies. D. 2 Lutego © 
godzinie 7 z rana kazat Fe'dmarszałek 
woysku napizod pofiąpic , dla ponowienią 
bitwy ; ale nieprzytaciel zofławił tylko w 
Erienne słabą ty ną firaz, która zasłania» 
ła iego ufięp na Lesmort. Zoltała ora w 
krotce wypartą 3 nszęczie zolławił nie. 
przyiaciel ślady swey firaty. Woysko 
idzie za nim w kierunku ku Paryżówi. Do 
tey bitwy, w którey nieprzynaciel wszyf. 
kie swoie siły połączył, nie wchodziły z 
firony sprzymierzonych ŻMocarliw kerpu- 
sy Colleredo, Wittgenbeina , Jorka i Klei- 
Aa, Auftryackie[i Rossyyskie odwody, 
tudzież wszyfikie gwardye. Jakże mógł 
niepizyiaciel z małemi siłami Da bitwę się 
odwazyć? Udało się Cesarzawi Napoleo. 
nowi niektóre mieysca, przez które woy» 
ska iego przechodziły, de powfiapia na- 
kżłonic. Woyska sprzymierzone |znałazły 
się w przykrey potrzebie wsie, z których 
mieszkancy do nich frzelali, zniszczyc i 
przefiępcow śmiercią ukarać. 


Podług dalszych doniesień woyskę 
Sląskie pomyka się od 5 Lutego ku Pary- 
żŻowi. Jenerał Jork, który prowadzi prze. 
dnią ra, odparł połączone korpusy Mar- 
szałkow Macdonalda i Jenerała Arrighi, 
(Xcia Padwy) iako też korpus jazdy Je. 
nerałow Sebafliani i Exelmana, którzy z 
pod Namur przybyli do Chalons, opar 


ńewał to mialo d. 6 Luteg6 ptzez kapitu- 
Jacyą,, a przebyłego za Marag nieprzyia- 
ciela, ócigaiąc daley , był d. 7 w Eperoay, 
d. Q w Chateau Thiery, a d. g w La Ferte- 
Aucol, Za nim szedł korpus Jenerała Kiei- 
fta, który d 8 wypoczywał w Chalons, 
Sam Feldmarszałek Blücher przybyć d. 3 
da Etoges, a d. g do MAatmirai Wiel- 
ka głowna kwątera była leszcze d. i: w 
Troyes. 
S] 

Podług domiesien z Bażylci pod d, 19 
Lutego zaczęte znowu popraedzaiącey nó» 
cy do Hunmgt ltrzelac Fwierdaa ta od- 
powiadała zywo: kilka bomb i haubieo« 
wych kul padto a twierdzy do Bazylei. 
Strzelanie trwało zDieraką przerwą do go: 
daiDY 4 z rana. 
bey ciągnione. 

Stzelanie do twierdzy Schleltltadt, 
którę od nieiakiego czasu było uilato, roz- 
poczęło się takża d. á Lutego w nocy, bto- 
ze będzie co oac daley ciągnione, Vsa- 
da czyni ztwiardzy częlto w ycieozki. 


Zapewniają , iż będzie da- 


Dworska gazeta tuteysza pod napisem 
Francya zawiera, co Baliępuie ; 

Pisma Paryzkie do 4 Luiegu zawie: 
raią naliępuiące doniesienia; , 

Cesarz przywrocił do rady Banu Hra- 
biego Miot, który dtugi czas pad Krolem 
Józefem sprawował urząd minira spraw 
wewaęuznych w Hiszpanii. 

Król Jozef, który iako namiesnik Ce. 
sarza, dowodai ga micyscu iego gwardyą 
narodową Paryzką, przyjąż w miedziclę 
d. 3a Stycznia uszanowame Qd glownego 
sztabu tęyże gwardyi. 

Flota Francuzka 2 g liniiQw ych okre- 
tow i 5 fregat złożona, wypiynęła oa kon- 
ca Stycznia z ponu Oront, mewiadomo 
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dakąd Z Chetburga wyszła takie ta món | 
rze eskadra z 2 fregat, 2 brygamyn i t. 
korwety złożona. ( Angielskie floty szukaią | 
ici pa morzu, ) 

D. zi4 Lutego oglądał znowu Król | 
Jozef na dziedzińcu Tuileries wiele pies, 
choty, jazdy i atiyletyi, z których więk | 
Sza część udała sią zaraz do głowucgó 
Wwoyska. | 

U. 29 Stycznia zaczęto ż przezorodą 
Ści 53 rogatex Paryzkich moczem: dębowe | 
mi palissadami osadzać, Prey głownycit 
woiyściach do m ata porobiono ogromne 
bramy ze azerfi okute w rowaoy linii 2 pa: 
kssadami. Frudmą się także stabe mury 
około miala umocnic oowemi murami À | 
palissadami. Wszędzie przygotowane mae 
teryały 1 mookwo budai trudoi się terać 
robołami, które za kilka dni maia bydź 
uaoficzonemi. Przed palrssadami Nawiaiaf 
działa»  Zapewaiaią, rż kierować niemi 
będą uczarowie politechniczsey szkoły , as 
canowie medycyny i prawa. Środek ten 
obrony znuaydure pawsiechną pochwałę ; 
robtony e £ pośpiechem, rozsądkiem i 
gorliwością, Wkrotec będzie ukończony i 
umieć będzie ogromną poftawę, Potrzebne 
konie do dałał iwz zebrago. 

Były Minilłer woyny Carnot miano» 
wany ieit dowodca Antwerpii, a Jenerał 
dywizyi Rusca, który z własney ochoty 
służyć się znowu ofiarewał, dawodcą Ge 
boza pod 3019500. 

Z Jnspruka d. 15 Lutego. 

Xże Campochiara przybył tu.d. 10 b, 
m. znacznym orszakiem z Neapolu, a d, 
ja puścił się w dalszą drogę da Paryża, 
D. »: przyjechał tu Neapolitaoski Mimlten 
Xie Pigaatelli z głowney kwatery Spczya 
mierzo h Mocarilw i udat się, zara w 
dalszą o.vgę do Werony. 


m 
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Z Hagi d. 8 Lutego. 

Xże Oranii odebrał pod d. £ urzędo- 
wą wiadomość, że twierdza Gorkum doia 
poprzedzającego kapitulowała. Osada 
Fragcuzka wyciągnie stamtąd d. zo Lute. 
go zhonorami woyskowemi, złoży broń 
i poydzie w niewolą woienną. | 

Odbieramy także doniesienie , że woy- 
aka sprzymierzone frzełaią do Antwerpii, 
i. że ogieh swey szczególniey przeciw bę- 
dąccy w porcie flocie kierni;.  Pokryto 
wszylłkie okręty grubo znoien; wszelako 
ieden iuż się zapalił, ale ogtreń mgasto- 
no. 

Z Włoch d. 10 Lutego. 
( £ Gazety Wiedeńskiey. ) 

Wszylłkie domesieara z Werony zga- 
dzaią się, iż Wicekról Włoski opuszcza- 
iac te miao, tak dalece pogrążony był 
w smutku z powodu odpadn.enia Neapolu, 
„iz powszechną wzbudzał litość. 

Tenże wydał naliępuiące odezwy: 

Du Woyska. 

” Załnierze woyska Włoskiego! Od 
rozpoczęcia kampanii „pon eśliście wiele 
tvadow , daliście bieprzyiacielowi wielkie 


dowody waszey odwagi, waszemu Manar- 
sze wielkie dowody wierności; ale 1a eye 
že chwajy, iakichże Korzyżei 'bylibyście 
nakon'ec przez szlachetne wasze natęże- 
nia nabyli! Przymusiliście nieprzyiaciela 
do poważania was, i odebraliście za to, 
pochwałę i podziękowanie Cesarza, po» 
szczysńć możecie %ę, zeście większą inay- 
pięknieyszą część Włoch i zt.aczną- licza- 
bę departamentow Francuzkich od spufto- 
szenia nieprzyiaciela dotąd uratowali. 
Zotnierze! Ze wszyfikich iron rozchodzi- 
ły się nadzieje trwałego i prawdziwego 
pokoiu; sądziłem ie bydź prawdziwemi, 
ale dzień chwalebney spokoyneści ieszcze 
dla was nie nadszedł; nowy ziawił nam 
się nieprzyjaciel. Lecz ktoż on ief? Gdy 
go wymienię, niewątpię, że uwierzycie 
moim słowom, chociaż, rownie iak ia 
długo niechcielsście wierzyć, co wam za- 
Sczyt czyni. Są to Neapolitanie, którzy 
uroczyście przyrzekl nam swoie przymie. 
rze. W ufności tego przymierza, przyię: 
temi zoftali iak bracia w królefwie Wło- 
skiem, wiele departamentow drzwoliliśmy 


im osadzić, dodaliśmy im waszey żywne- 
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ści, wsczey ammunieyj. Przyszli iako 
bracia, a byli prawdziwemi nieprzyiacioł- 
mi. Jako bracia przyszli, a orzż ich był 
przeciw nam wymierzony.  Zołoierze!.. 
Czytam w duszach waszych całkowity 
waret, który czuiecie, ato szlachetne czu- 
«ie bardzisy ieszcze upięknia waszą wale- 
ozność. 'Noapdlitanie nie są ieszcze niedo 
pokopania; może mamy ieszcze w ich sze- 
zcgach mieiednego przysaciela, bo chociaż 
czucie wierności przytłumione bydżź może 
na chwilę, potrzeba iednak zaRanowienia 
się do umocnienia go i gadania mu dziel- 
mości. Znaczna liczba Francuzow zpay” 
duie się pomiędzy Neapolitańskiem woy- 
skiem; ci opuszczą wkrotce chorągwie 
które mniemali bydź nierozerwanie połą- 
czone z chorągwiami swoiego Monarchy i 
Qyczyzny, Połączą się z wami, i pomię» 
dry wami znaydą znowu Aopień służby, 
który dawniey nabyli. Przywitacie ich 
iako preyiacioł i waszem przyięciem wy. 
nagrodzicie im belgsne zdarzenie, którego 
pie zasłużyli paśdź ofiarą. Francuzi ! Wło- 
chy! Ufam wam, i wy moie ufaycie! za- 
wsze wtem znaydziecie waszą korzyść i 
waszą chwałę. Zołnierze! Hasłem moim 
def honor i wierność. Niechay także wa- 
szem będzie; przy nim i za pomocą Bo- 
ską pdniesiemy iestcze nad [wszyftkiemi 
maszem: nieprzyciołmi zwycięztwo. — W 
główney naszcy kwaterze Weronie d, 3 
Lutego 1814. 
Eugeniasz Napoleon. 
Do Ludu. 

Ludy króleRwa Włoskiego! Od trzech 
miesięcy byliśmy tyle szczęśliwemi, iż 
większą Gzęść waszego kraiu zachowaliś- 
my od wtargnienia nieprzyiacielskiego. 
Dd trzech miesięcy przyrzekli nam „Nea. 


pólitamie pBayuróczyściey swoją pomoc. 
I mogliżeśmy kiedy nie ufać ich przyrze- 
czeniu? Monarcha ich połączony ief 
związkiem krwi z wielkim Męaem, które- 
wu on i ia”wszyftko winniśmy, lubo teraz 
mniey ie szczęśliwym ! „.. Ufaiąc slos 
wu Neapolitanow , mogliśmy się spodzie. 
wać, że dotychczasowe nasze natężenia 
nie zagina, i nieprzyjaciel wkrotce przy- 
mursosy zofianie cofnąć się za Dasze gra. 
nice. Ludy króleltwa Włoskiego umnie. 
rzycież ? iż Neapolitanie zawodzą dziś na. 
sze życzeB'a i nasze madzieie. Frzybyw- 
szy iako sprzymierzyńcy na naszą ziemię, 
osadzili niektóre departamenta, Przyięliśe 
my ich iako braci, otworzyliśmy im<hęt: 
nie nasze magazyny , nasze kassy, nasze: 
abroiownie : twierdze! a w nagrodę tego 
zaufania, w nagrodę naszych ofiar, poda- 
h pa linii, w którey oręż ich miat się 8 
naszym złączyć, rękę cudaoziemcowi i 
podnieśli przeciw nam swoie chorągwie! 


'Nieubłagana hilłorya odkryie bezwątpienia 


kiedyś wszyfikie wybiegi i wszytikie po- 
ruszenia, których użyto, dla odurzenia 
do tego fopnia Monarchy , który aż nad- 
to wstawił się swoią odwagą, ażeby nie 
miałi reszty cnot dobrego żołnierza poe 
siadać. Ludy królefitwa Włoskiego, nie 
taiemy przed wami, że oderwanie się Nea- 
politanow pogorszyło bardzo nasze polo- 
żenie; lecz nie obawiamy się powiedzieć : 
iż im trudnicysze ie nasze położenie, 
tem większe nasze meztwo bydz musi. 
Zgromadźcie się więc około syna waszego 
Monarchy ; położcie ufność [w sprawiedli» 
wości i świętości aprawy; poydźcie na 


' głos tego, który was wszyfkich w sercu 


swoiem nosi, a który, wiecie dobrze, pie- 
zna inoey dumy, iak przyłożyć się wszy- 


| 


| 


Gkiemi siłami do powiększenia waszey 
Wawy i waszego szczęścia, Wiochy! ci 
tylko są nieśmiertelnen i w rocznikach, a 
bawet w Szacunku u obeych narodow, 
którzy swoiemu Mbnarsze, swey oyczyz- 
nie, suemu powożaniu, swey przysiędze, 
wdzięczności i honorowi wiernie żyć i u- 
wmierać umicią. — W głowney naszey kwa- 
terze W eromie d. i Lutego 1814. 
Eugeniusz Napoleca. 

Medyolańska gazeta rządowa donosi 
a Mantui pod d. 4 lutego : ” Poruszenia 
woyska naszego zdaią się zapowiadać 
zgromadzenie woysk naszych na linii nad 
Niacio, ala uważania Neapolitańskiego 
uwoyska, które zgromadza się około Bono- 
mii i Modeny, Głowna kwatera ma tu 
bydz do Mantui przeniesiona i dziś w wie- 
czor ief tu Wicekról oczekiwany. 

Taż gazeta zawiera wydasą od Nea- 
politańskiego Jenerała Carascola pod d. gi 
Stycznia w Modenie odezwę z sw oiemi ue 
w agan i. 

łodług |jprywatnych doniesień z Me. 


dyolanu pod d. y Lutego, znaydował się. 


Wicekról ieszcze d. 8 w Maniu!, ale ad- 
min:ftracya głowney kwatery była w Kre- 
monie. Król Neapolitabski wiechał d. 1 
Lutego w towarzyfiwie Aufryackiego Jes 
perała i Angielskiego Minifira, uroczyście 
do Bononii. 

Podelta Werony oznaymił pod d.6 
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Lutego, iÈ z rozkazu N. Eetarza Aufhry. 
ackiego papierowe pieniądze w zaiętych, 
przez Ç. K. Aullryackie woyska kraiach 
Włoskich nie będą miały przy muszonego ' 
biegu, i Kr. Wioska pieniężna taryffa pod 
d. 2: Paźdz. 1812 zolłaie w całey mocy. 
Pod tymże dniem nakazano w trzech 
dsiach oddać należącą do nieprzyiacielą 
broń, woyskowe i inne skarbowe rzeczy. 
Prefektura departamentu Adygi iet tym- 
czasowo pod prezydeacyą Igo Radcy pre- 
fektury do dalszego rozporządzenia utrzy. 
mana; wszyscy urzędnicy, którzy mieyše 
swoich nie opuścili , obowiązaneini są do- 
pełniać ścisło iey rozkazow. Pod d.8 wy- 
szły 3 rozporządzenia prefektury, mocą 
których oznaczone ieft fiołowanie office: 
row, zakazany Daysnrowiey związek £ 0- 
kolicami za C. K. frażami, i bakaząne 
wszyftkim władzom zamienić Kr. Włoską 
pieczęć i herb, na herb C. E. Auftryacki. 
NRNENIESZNNN"—" OR mE 
(nia 7 i 8 Lutego 1814 
Cena zboż rożnego gatenwa aa Targu W 
ABrakowis sprazeaóowenych, 


lo £. 3- 4. 
Zier. Zł.gr. Z4- ge. Zł. gr. 


Korzec 

Pszenicy 22 15 20 — 18 — 16 — 
— Zyta 14 — 13 15 12 t5 12 — 
= miefja 12 15 12 — 11 — 10 — 
— Owsa zm ótr o — == 
— Jagieł 33 mengo — 39 — (85i 
= Örochu 24 — 22 — 19 — 18 — 

t =— zepska 28 — 236 — 24 — 25 — 


HO NIE Ś1EN I A 


Trybunaś Cywilny I. Infiancyi Depart. Krak. wiadomo czyni Publiczności, ič 


UU. Tomasz Gawałkiewicz Komornik przy 
Sądzie Pokoiu Powiatu Szkatbmirskiego, i Jan Chrzci: 


Jgnacy Gutowski Komornik przy 


dzie Pokoiu Powiatu Krzeszowickiego, 


Ciel Krukowski Komornik przy Sądzie Pokoiu Powiatu i Miafla Krakowa, z powodu 

diczłozoney Kaueyi prawem do Urzędu komornika ;przyuiązarey, w uraędowaniu zawie: 

Szeni zoflali; i tymze zalecone ieft, ażeby wszelkie Akta scbie powierzone, oraz pienia- 
wyexekwowane natychmia w Sadzie Pokoiu właściwego Powiatu złożyli. 


Daa w Krakowie na Scesszi d. 14 


Lutego 1834. 


NNikorewicz Lrezaa. Leo Chwalibogotwski. 


wą X 216 X Á 


1) Brylant okrągły trzy razy szlufowany obwiedziony drobnemi „i szmelctm czas» 
wywi wielkości szeląga. 

2) Antyk, Sąd Parysa na koralinie wysoko rznięty obwiedziony bryliaatami. 
Wielkości ztotowki owalay , i w środku vbwodu bryllapt iedeu wypadł. ` 
" 3) Antyk Kurcyusz na koaiu rzucaiący się w ogień; dno czerwone, koń i Rycerz 
biały, zrużyczkami a prętami bryliantowemi z obu dwoch bokow obrączki, 

4) Tabakierka szylkretowa oprawna w zioto z Mozayką Rzymską. 

5) Tabakiera ztola , kamieniami i pertami okryta cała. 

6) Zegarek biały zioty z obrączkami zołtemi, z cechami piącioma, i owalikiem 
stafirowym z literami! dwoma, 

7) Antyk Tysus i Vespazianus, biały z czerwonym, na wzwyż rznięty. 

8) Antyk Krucylix 1 dwie osoby czerwone, na dnie bia ym, 
9) > u i Rubin na przemiany wyymowane wielkości Szeląga. 
10) Poaaletka Hebanowa, cała perełkami falowem: z wierzchu i wewnątrz 
przykryta. 

11) Filizaaki rożne Porcellany de Seve. 

12) nuferea Cisowy w (lal oprawny. 

13) Łaucuszek w cytrynowym kol rze kamienie, to ief aqua Marina: Syberyiska, 

14) Wiatrowka z podwoynemi wsuwaoemi lufami. 

Tych rzeczy ieł właacieiele w JW. Hrabia Marcia Łieniątes , Kawaier Orderow 
rożnych, dwoch kraiowy Obywatel, kióry Otiaruie zip. 1000 digo tysiąc nadgrody wye 
dawcy onych. 


Niżey podpisany Pisarz Aktowy Dep. Krak. w Krakowie w domu Nr. 84 przy ulicy 
Grodikiey kaacelaryą swo.ą utrzymuiący, tamie zamieszkały mioieyszym do publicze 
Dey podaie wiadomośc: ;' iż z mecy Reżolicy: Trybunatu Cyw. twszey lnft. De. Krik. 
dnia 22 Stycznia r.b, do uvzby 12 zapadłey, dom pod Nr. 85 oa Kazmierzu p zy Krae 
kuwie ftoiący po Ś.p. Seb.fiyanie iusniziewiczu pozuftały, a oa małoletnice po tymze 
spadły, amia 18 Marca r.0. w kancella yi Notaryatu iako na terminie przygotowawe 
czym ogod.9 zrana w ęcey darącemu s»rzedany zofłasie; maiący przeto chęć takoe 
wego nabycia wipien bedzie wadium 232 zł. pol, iako sutą częśc Szacunku przed roz- 
pocaęójem się licytacyi w gotowizne złozyć; zaś owarunkach w kazdym czasie w 

aucel aryi Noi ryu-za nizęy wyrazonego dotłaieczną wiadomość powziąść będzie mo- 
dna. Dan wKiasawie d. 2 Lutegu 1814. 
dAndrzey Kosiowicz, ` sar: Aktowy Dep. Krak. 

Niżey podpisanw podaie do publiczney wiadomości: .. 2 mocy Rezolucy: Try» 
buoału Cywil. I. Iattancyi Depart. Krak. w dmu 12 Stycznia c. b. do Nru 2476 zapade 
fey , rożne Srebra i Kosztowności, Bielizna, Suknie, Cyna, Miedź, Szkło i rozne 
sprzęty domowe, oraz S$kory rozae i naczynia Garbarskie pu niegdy Łukaszu Kromerze 

by watelu tuieyszym pozoflate, d. 14 Marca r.b,1814, O godzinie 9tey z rana i w dniach 
DR ępuiących. na przedmieściu Krakowskiem Prasek zwanem , w domu tamze pod Nm 135 
foiącym ,więcey daiącym za gotowe pieniadze w monecie srebrney Courrant przez Lie 
eytacyą sprzedawane kędą , chęć zatem nabycia tych rzeczy maiący, w mieyśscu L 
wadsieę wyinieaionym znaydowac się raczą. 

W Krakowie d. 22 Lutego 1814. 

Walenty Lichocki, Pirarz Altowy Dep. Krak. 

Uwiadomienie nioievszym podaie się do publiczney wiadomości. że na dniu 28mym 
Marca b. r. przed potudaiem z ftrony tuteyszey C.K. Adminmitiracyi S:lin hcytacya na 
aało reczny zavas zboża dla Górnictwa W elickiego to iet na 7000 korcy żyta i na 
„3500 korcy ieczmięnia przedsięwaięta będzie, 

Dla ułatwienia teyże licytacyi będzie wspomniona ilość zboża oakilka małych 
aaęści' i na trzy termioy do adfiawieoia iey podzielona. f 
i Ci tedy atórzy takowy liwerunek otrzymać chcą, muszą sami a!bo też przezswych 

ełnomocaych ieszcze przed rozpoczęciem licytacyi na każdą licyt'waną cześć tevże 
Rości wadium 10 od Ra złożyć, do czego się tylko ieszcze ta wiadumośc przyłącza, 
% po zakończoney licytacyi iedney lub drugiey części, żadna ina, chociaż by i aay- 
paższa dłkiaracya przyięta nie będzie. 


| 
| 


